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W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d. 20.  Czerwca.

W  Polsce U kaz Cesarski dotyczący umiesz­
czenia popów greckich wielkie obecnie sprawia 
w rażenie; rząd Rossyjski albowiem przeznaczył 
bardzo znaczne summy na pensye dla księży 
greckich, mających być usadowionych po wszy­
stkich częściach dawniejszego Królestwa Polskie­
go. Takim sposobem na całej niegdyś polskiej 
ziemi gminy greckie powstają, które jakkolwiek 
od razu maloznaczące i nieliczne, z czasem je­
dnak niezawodnie wzrosną. Rząd rossyjski 
w popieraniu swych zamiarów nadzwyczajnej 
dowodzi konsekwencyi i umie zawsze w ynaj­
dywać środki, które aczkolwiek powoli jednak 
do celu doprowadzają. Mimo to wszystko i z 
kościołem katolickim na pozór dobre porozumie­
nie utrzym uje, co większa Katedra Apostolska 
za wstawieniem się Administratora archidycce- 
ZJ ‘ W arszaw skiej kościołowi O O . B ernardy­
nów w W arszaw ie przywileju odpustu udzie­
liła. Indulgencye juz od dni kilku w kaplicy 
Loretańskiej tej świątyni są wystawione i przez 
cały rok  co sobota będzie msza uroczysta. —  
O prócz tego praw ie co tydzień ułaskawienie 
jakie z Petersburga w stolicy dawnej Polski o- 
głaszają, co do uspokojenia i ukojenia serc się 
przyczynia. Liczba zbiegów do Prus nie wiel­
ka. — Patryoci rossyjscy w rozstrzygnięciu

spraw y Serbskiej wielki uwidują tryum f dla 
dyplom acyi Carsko-sielskiej.

II o  s  s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia ‘26. Czerwca.

Jego Ces. W ysokość Xiąźę Jm ć Maxymiliau 
Leuchtenbergski mianowany najłaskawiej został 
( “26. Maja) Członkiem Kommissyi do budow a­
nia Cerkwi Sw. Izaaka w Petersburgu, w w y­
dziale artystycznym .

Naj. Cesarz du. 23. Marca rozkazał: w razie 
ucieczki więźuiów, lub popełnionych przez nich 
przestępstw , D ozorcy więzień i inne osoby, 
mające powierzony sobie dozór i pilnowanie 
w ięźuiów . winne że do tego dopuściły lub w 
tern pofolgowały, mają być oddawane pod sąd 
wojenny, dla postąpienia wedle surowości pra­
w a, zastrzegając, iżby Członkowie W ojenno- 
Sądowych Kommissyi, co do osób cywilnych, 
naznaczani byli i w takich przypadkach, podług 
ogólnego praw idła, w połowie z wojskowych 
oficerów i cywilnych urzędników , i żeby w y­
roki tych Kommissyi szły do Naczelników gu- 
bernii bądź do potwierdzenia ich w stopniu, 
zostawione'j im Co do spraw Kryminalnych 
w ładzy, lub dla wniesienia z ich zdaniem na 
rewizyą Rządzącego Senatu.

F  r  a  n e y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia ‘28. Czerwca.

Różne dzisiaj w g i e ł d z i e  biegały wieści o 
obecnym stanic rzeczy w Katalonii. Mówiono,



między inneini, że Zurbano, otoczony sił;} zbro j­
ną 30,000 powstańców, zamierzał kapitulować, 
lecz od Prima zmuszony do przyjęcia potyczki 
pobitym  został. N iektórzy nawet już rozgła­
szają, że Zurbano dostał się w  ręce powstań­
ców. Z drugiej zaś strony donoszono, że 
7. tw ierdzy M ontjuich zaczęto już B a r c e lo n ę  
Bombardować. Te pogłoski w yw arły  w p ływ  
liie jak iś  na kurs papierów. Przy zamknięciu 
g ie łdy rozniesiono wieść, że K ró l zasłabł.

Dzisiaj rozpoczynają się w Izbie deputowa­
nych rozprawy o budżet marynarki. W ażności 
jego n ikt lepiej od Pana Bignon nie wystawił, 
k tó ry  w  przedmowie sprawozdania swego w y ­
k ry ł i zatwierdził stanowisko, które Francya, 
jako potęga morska, zająć powinna.

F rancya ," nićmi sprawodawca kpunnissyi 
budżetowej, " musi pozostać potęgą morską 
pierwszego rzędu. Jest to już dzisiaj prawdą 
oczywistą, o  której n ik t wątpić się nie waży. 
N ie potrzeba tu powtarzać, że geograficzne je j 
położenie między dwoma morzami, czynność i 
wrodzone przym ioty mieszkańców, potrzeby 
przemysłu i handlu, jako też wreszcie ciągły 
je j interes po lityczny, nakazują je j rozw ija ­
nie wszystkich żyw io łów  potęgi morskiej. —• 
Lecz nie utrzym ujem y, aby Francya miała 
wszystkie morza okręty swemj zapełnić i  w y ­
cieńczyć się takim sposobem wśród pokoju. 
—  Bynajmniej. —  Tym  ty lko , którzy tego 
pojąć niemogą, myśl ta zawsze przed oczyma 
Stać powinna, że nawet wśród pokoju nad li-  
cznemi interessami czuwać musim, onycliże po 
wszystkich bronić morzach, i że morskiej po­
tęgi improwizować nie można, ty lko  podczas 
poko ju  myśleć wypada o sposobach, aby, w 
przypadku w ojny, utrzymać nieskażonym ho­
nor bandery, która ty lu  bohaterskiemi czyny 
na cześć zasłużyła."

"Cel nasz jest dwojaki: popierać interes po­
k o ju  i gotować zasoby na przypadek w ojny 
morskiej. Cel ten będziein mogli osięgnąć pod 
następuemi warunkami : przez rozszerzenie i 
rozwinięcie werbunku morskiego, przez trzy ­
manie na pogotowauiu wystarczającej liczby 
statków, k lóreby na pierwsze skinienie puścić 
się mogły na morza, utrzymanie okrętów rta 
składach , aby w potrzebie siły ruchome w kró­
tk im  powiększyć czasie, wreszcie przez dobre 
zaopatizenie naszych arsenałów r  magazynów 
m orskich."

Czyż żądaniom tym odpowiada stan teraźniej­
szy? Nie. Trzeba istotnie być zarozumiałym 
utrzymując, ze na każdy wypadek przygoto­
wani jesteśmy. Przyznać jednakże musim, iż

Francya nie jest właściwie rozbrojoną, i źe in­
teres m arynarki naszej nie jest zupełnie zanie­
dbanym. Propozycye ministra marynarki od­
powiadają n ietylko obecnym potrzebom poko­
ju ,  ale zaradzają nawet pewnym przypadko­
wym  zdarzeniom. Podług żądania ministra co 
do budżetu na rok 1844, ina być 140 okrętów 
wojennych na m orzu, 16 na pogotowiu trzy ­
manych, 4 w  robocie. Kommissya potwierdza 
tę liczbę pod tym warunkiem, że owe 16 sta­
tków , które na pogotowiu być mają, w  istocie 
zaopatrzone na morzu, nie zaś ty lko  w  porcie 
rozebrane stać będą. Uważamy nasze siły mor­
skie ruchome jako istotną część przygotowań 
w razie niespodziewanych wypadków. Oprócz 
wymienionych w  czynnej służbie statków, po­
siada Francya 14!) rozebranych lub niezaopa- 
ti zony cli i 53 okrę ty , z których 22 lin iow ych 
i 20 fregat na składach.

"Kommissya jest tego zdania, że, lubo na 
pierwszy rzut oka flota rezerwowa znaczną by 
się zdawać mogła, nie jest jednak dostateczną 
na przypadek długotrwałej w ojny morskiej, że 
tedy rząd i izba uczynią mądrze, jeśli flo ty  re­
zerwowe przynajmniej niezaniedbają, cliocby 
je j natychmiast powiększyć nie można. Kom-
missya spostrzega z ukontentowaniem, że na­
sza parowa żegluga znacznie się rozszerza; że­
gluga parowa znaczną ma odegrać rolę w  b li­
skiej przyszłości, stała się bow iem jednym z naj­
ważniejszych żyw iołów  nowoczesnej potęgi mor­
skiej. I  ran cym ma obecnie 55 statków paro­
wych wojennych, z których 40 już gotowych, 
!) niezadługo spuszczone będą, 6 leży na skła­
dach. M inister w o jny żąda na utrzymywanie 
żeglugi parowej w  roku 1844. 32 m iliony fr. 
Kommissya zaleca usilnie izbie przyjęcie tako­
wego kredytu , co się zaś tyczy całego budżetu 
m arynarki, zdaje się Kommissyi, iż powinnością 
je j jest szczególnie na to zwrócić uwagę rządu, 
aby uchwalonej summy użył osobliwie na po­
większenie naszej materyalnej potęgi morskiej, 
nie zas na zwiększenie ilości urzędników, jak 
to , niestety, we wszystkich gałęziach lego w y ­
działu sposlrzedz m o g liś m y , skoro w samym 
budżecie na rok 1844. M inister w ojny 482,000 
fr. więcej na ten koniec żąda niż w roku 1843. 
Fized k ilku  jeszcze laty wynosił budżet mary­
narki francuskiej ty lko  70 m ilionów. Pojął kraj 
ca ły , że to s iły  morskiej wystarczającej dla 
1 rancyi utworzyć nie mogło, dla tego znaczne 
poniósł o fia ry , aby marynarka nasza była za­
wsze na stopie zgodnej z honorem i godnością 
narodu. Lecz żąda oraz, aby uciążliwe te o fia ry 
użyte b y ły  bezpośrednio na pomnożenie isto-
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tnych sil naszych na m orzu ,  nie zaś, aby  w ię­
ksza ich część szła na w yżywienie samych urzę­
dn ików , którzy się niczein nie przyczynia ją  do 
powiększenia naszej siły morskiej.

„ W y r a ż a  wreszcie Kommissya swe życzenie, 
a b y  w erb u n ek  nasz morski b y ł  rozszerzonym. 
Najlepszym do tego środkiem jest troskliwe opie­
kow anie  się handlem morskim i podsycanie  one- 
goż. Spodziewa się Kom m issya,  że myśl taka 
n ie będzie  wiecznie li t e o ry ą ,  ty lko  skoro się 
do tego pora nad a rzy ,  zastosowaną zostanie.«

T e n  w yjątek  z spraw ozdania  Pana Bignon 
jest dla zewnętrznej polityki wielkiej w’agi, z tego 
p o w o d u ,  że Kommissya budże tow a bez prze­
s tanku  czuwanie nad rozwinięciem i zwiększe­
niem m arynarki rządowi zaleca, gdy przeciwnie 
nastaje na zmniejszenie sił lądowych. Z ląd 
m ożnaby  w n ioskow ać ,  że Kommissya uważa 
przypadkowy' w ybuch  w o jn y  morskiej za b a r ­
dziej do p raw d y  p o d o b n y m , niżli jakiekolwiek 
starcie się z potęgami lądowemi.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia '2 7 . Czerwca.

R ząd S ir  R o b e rta  Peela jeśli się nie chyli ku  
u p a d k o w i ,  to przynajmniej mocno jest zagro­
żony i osłabiony, jak się to zw ykle  dobrym  chę­
ciom  zdarza. Posiedzenia z r. 1 8 4 3 .  rozpoczęty  
s ię , z dumą i stawą wszechwładnej większości, 
z oświeconym i śmiałym M inistrem , ze zgodnym 
gabinetem; a przecież rok  ten będzie jednym  
z uajuieżyzniejszych na niwie historyi Angiel­
skiej Potęga większości zniknęła ,  nie nadaw szy 
naw et ś rodkom  rządu m ocy  praw nej.  Sam e 
te  środki nie w y ró w n a ły  zamiarom Ministra, 
a w  sprawie Irlandzkiej podzielone są zdania 
gabinetu. J>ak się zdaje, żaden bil ważniejszy 
nie przejdzie, bo  wszystkie wnioski większej 
n ieco  wagi wzniecają jak największe n ieukon- 
tentowanie w tej lub ow ej klassie narodu , / w y ­
czajeni b y ło  L o rda  Lyndhurs ta  z złośliwą iro­
nią w y ty k ać  wszelkie u s te rk i , czyli raczej p ró ­
żne usiłowania rządu  W higow sldego .  R ząd  ten 
W  hi só w  uniewinnić się mógł przynajmniej sła­
bością swoją z jedne j ,  a potęgą przeciwników 
z-drugiej strony. Ale Sir R obe rt  P ee l ,  mający 
przeważną większość i bezwładną opp o zy c y ą ,  
w  podobnież oplakanein zna jduje  się położeniu, 
a kto wie, CZy  ,|je w  gorszem jeszcze. Nie omie­
szka też zapewne Lord Palmerston w swoim cza­
sie z rów nym  gjeniuszeui i równą goryczą,  jak 
poprzednik  jego, sk ry tykow ać posiedzeń. Bo 
każdy  wniosek zaczyna się od spo ru ,  a kończy 
się na  klęsce.

C o do I rlandy i,  zdaje się ,  że tamże do otwar­

tego powstania nie przyjdzie. P okazu ją  się ślady 
nieporozumienia pom iędzy O C o u n e le in ,  a n ie­
którym i z jego zwolenników. Zaczyna  on się 
obawiać ich n ie roz tropności; a skoro  nadzieje 
swoje zawiedzione spostrzeże, en tu zy azm , k tó ry  
obudził ,  będzie się stara ł złagodzić.

T i m e s  u trzym uje ,  wspiera jąc się na  auten­
tycznych  źród łach , że rząd  angielski nie p r z y ­
jął oiiarowanego sobie przez  Króla Sandwich- 
skiego zwierzchnictwa nad temi wyspami.

M am y teraz ciągle piękna p o g o d ę , t a k , że 
siano sprzątają w  uiassach. —  W szys tk ie  ro ­
dzaje zboża najpiękniej się rozwijają ; naw et 
znacznie uszkodzone kartofle widocznie się p o ­
prawiają. Znikła  przynajm niej zupełnie obaw a 
o nieurodzaje.

Na wczorajszem posiedzeniu Iz b y  Niższej, 
między innemi poda ł wniosek P. Sharman C raw ­
ford  o skrócenie trwania P ar lam entu  z siedmiu 
lat na trzy. Ale P. G raham  zwrócił uwagę, że 
siedmioletnie trwanie jest rzeczywiście za długie, 
zmiana jednak  tego praw a nie zda je  się być  p o ­
trzebną, w  p rak tyce bowiem, Parlauieuta w  sku ­
tek częs tych  sw ych  rozwiązań nie trwają zw y­
kle dłużej ja k  3 lub  4 lata. Ja k o ż  przez gło­
sowanie wniosek odrzucony  został.

Xiążę P io tr  O ldcuburgski p rz y b y ł  tu z mał­
żonką swoją ze stałego lądu  i przedstaw iony 
b y ł  wczoraj Królowej.

D nia  1 7 .  pew na liczba irlandskich P a ró w  i 
cz łonków  Izby Niższej podpisała u Hr. W ic k lo w  
protestacyą przeciw  repealow i,  i zobowiązała 
się w  zw iązku  z rządem utrzym ać spokojność.

Z d n i a  3 0.  C z e r w c a .
Przedwczoraj o dby ło  się zaślubienie J .  K. M. 

Księżniczki Augusty Cambridge z W ie lk im  Księ­
ciem M ecklenburg-  Strelitz.

W e  W  to rek ,  dnia 27go , przywiózł ze sobą 
p a ro w y  okrę t  « A c a d i a «  5 ,0 0 0  D olla rów  do 
kassy Repealów . G aze ty  A m erykańkie donoszą ,  
że A m erykanie wielki pokazują udziaf w sp ra­
wie Irlandzkich Repealów.

H i s z p a n i a .

Z G r a n a d y ,  dnia 14.  Czerwca.
W ie lk ie  tu w pow staniu  uniesienie. D n ia  

l i g o  w zyw ał G e n e ra ł  Alvarez miasto po dwa- 
k r o ć ,  aby  się poddało., m ianu jąc  mieszkańców 
buntownikam i przeciw praw nem u rządow i Xci;» 
W ito r y i :  odpowiadając na to ,  proklam owało  
ło miasto p ra w n v  rząd Izabelli II. Dzisiaj za ­
tknięto na w ieży la Velo chorągiew Kastylską, 
k tóra z wielkim okrzykiem powitaną została.

Tute jsza  komissya rządowa wydała posta­
now ien ie ,  na mocy którego wszyscy dowódz.-
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c v ,  oficerowie i s ierżanci, k tó rzy  do  pow sta­
nia p rzys tąp il i , na w yższy  posuw ają się sto­
p ień ;  wszystkim innym w ojskow ym  darow ano 
dwa lata służby. Dzieci tych ,  eo w nastąpić 
mającej walce polegną albo ra n y  odb io rą ,  n a ­
zyw ane b y ć  mają dziećmi o jczyzny.

Z  n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j ,  d. 25 .  Czer.

Frzez depeszę datowaną z I g u a l a d y  n a d .  
22 .  uwiadomił G en e ra ł  Zurbano  konsulów za­
granicznych obecnych  w Barcelon ie ,  że w ydał 
ro z k a z ,  ażeby, w razie iżby  go zaczepić miano, 
z cytadeli M ontju ich  tak długo strzelać na miasto, 
dopóki w  perzynę  nie będzie zamienione, a lu­
dność całkiem wytępiona. K onsulowic F ra n -  
cy i  i Anglii udali się zaraz po o trzym aniu  tej 
depeszy  do cytadeli ,  i skłonili G ubernato ra  do 
wysłania dw óch  oficerów po now e ro zk azy  dó 
Z urbany .

D rugi batalion pieszego regimentu ><Gerona,« 
k tó ry  b y ł  w pochodzie ku  B urgos ,  oświadczył 
się w  nocy  z dnia 22 .  na  23 .  w Briviesco za 
powstaniem. Z rana  dnia 2 3 .  stanęli na  jego 
czele D eputow ani Collantes i A rteaga, i udali 
się ku miastu Burgos.

M łody  G ene ra ł  Serrano ,  k tó ry  w  gabinecie 
L opeza  miał wydzia ł w o je n n y ,  udał się z Ba- 
jon n y  do Katalonii. W y d a ł  on do Kataloń- 
czyków  odezw ę,  w której ośw iadcza,  że z nimi 
albo z w y c ię ż y ,  albo umrze. Z n an y  jest armii 
jako  w aleczny d o w ó d zc a , i uchodzi za skrytego 
zwolennika Królowej K rys tyny .  T ow arzyszą 
mu G enerałowie D on R am on  N arvaez  i Concha.

Z  P a r y ż a ,  dnia 2 8 .  Czerwca.

Doniesienie telegraficzne. B a j o  l i n e ,  dn. 
2 6 .  Czerwca. Burgos ogłosiło w czoraj powsta­
n ie ;  G enera ł  Kapitan  opuścił miasto wraz Z 
G arnizonem.

Ju n ta  barcelońska p rzekonała  się, że rząd 
rew o lucy jny  pod  annałam i cytadeli Monjuich 
ostać się nie może, i dla tego zamyśla go p rz e ­
nieść do W a le n c y i  albo innego jakiego muie'j 
n iepewnego miejsca. C hcąc  zakryć  p o w ody  
do  tego k r o k u , ogłasza zamiar ten wraz z p ro ­
jek tem , a b y  u tw orzyć w ładzę centralną dla 
wszystkich p row incyi powstałych.

G enera ł  Z u rb a n o  w ydał p rzed odejściem 
swym do B arcelony  następującą uwagi godną 
p rok lam acy ą :

"Katalouczykowie! M ając sobie oddane d o ­
w ództw o  tego obw odu  militarnego i wojsk w  
tym że stojących, niain sobie za obowiązek p rzy ­
wrócić porządek  i powagę r z ą d u ,  na k tórym  
się stolica Xięstwa, wraz z innemi miastami, 
nie poznaje. Zrzucić się z obowiązku tego nie

mogę; ale nim przystąpię do użycia ś rodków  
gwałtownych, uważam za rzecz potrzebną o d e ­
zwać się do was słowami przy jac ie la ,  ab y  o- 
b iąkanych  do rozum u przyw rócić ,  a w e w szy­
stkich wzniecić zaufanie.

» Chorągiew  przez n ieukonten towanych  za­
tknięta ma za napis p iękne te s łowa: "Izabella 
I I . ,  ustawa z roku  1 8 3 7  i niepodległość n a ro ­
dowa.''  K ala lończykow ie ,  uważcie dobrze, 
jest to nasza chorągiew. T ak  jest,  w zyw am y 
m y  imienia Izabelli II. J e j  K rólew ska Mość 
otoczona jest najlepszymi swymi obrońcami, 
tym i ,  k tó rzy  w czasie siedmioletniej w o jn y  
dom ow ej pierś swoją zawsze jako  tarcz sta­
wiali przed tronem , na k tórym  zasiada dostojna 
dziewica, będąca nadzieją Hiszpanów. O b ro ń ­
cy  ci J .  Król. Mości są także najwierniejszymi 
stróżami ustaw y z r. 1 8 3 7 .  Ocalili oni ustawę 
w  różnych  okolicznościach, ilekroć by ła  w  nie- 
bespicczeństwie. C o  się zaś tyczy  niepodle­
głości na ro d o w e j ,  za nią podniósł się naród  
c a ły , p ro w a d zo n y  przez teraźniejszego rządzcę, 
k tó ry  godność narodu  reprezentow ać umie.

«Cóż więc jest pow odem  zakłócenia? Jcsl-  
że nim R egencya dostojnego Xięcia W i to ry i ,  
Regency a ,  k tóra  mu przez K ortezó z r. 1 8 4 1 .  
z jednom yślnym  oklaskiem całej reprezentacyi 
narodow ej poruczoną została. A  jeźli to jest 
po w o d em , jestże to dostatecznem do pchnięcia 
na ród  w  nierząd? N ie ,  K a ta lo ń c z y k o w ie ! 
W n i jd ź c ie  w siebie, i za jrzyjcie w przepaść, 
którą w am pod  nogami kopią.

>J\egent K ró les tw a ,  zaręczam w am , ocze­
ku je  z niecierpliwością chwili, w której pow ie­
rzone mu święte za d a tk i ,  K ró low ę ,  ustawę i 
n iepodległość złoży na ręce Kortezów. I chwila 
ta już niedaleka. K ortezy  zgromadziły  się w 
przysz łym  miesiącu S ie rpn iu ,  a jeźli wola n a ­
rodu  oświadczy się za t e in , z łoży  Regent 
Królestwa urząd swój bez oporu . —  Ale na 
teraz n iepodobna  jes t,  ab y  drog ie ,  opiece 
jego pow ierzone k le jno ty ,  opuścić miał. —  
Sam naród  nic pozw oliłby  na to. N ie ,  ponie­
waż mu tron tak drogim jest,  przeto nie może 
to być  jego życzeniem , a^.v w *elbiona jego 
K ró low a  wpadła w  ręce koa l icy i; zawiązanej 
przez  najoczywistszych republikanów.

"Katalończykowie, w  niewielu dniach, w  p rze­
ciągu dwóch m ic s ię e j , w ynurzą K ortezy  uspo­
sobienie i wolę n a ro d u ,  po trzeby  i życzenia jego 
będą zaspokojone. Czekajcie tej chw il i , i w róć­
cie tymczasem do porządku, k tó ry  dla nas w szy­
stkich w a ż n y m  jest, jeśli pokój zachować chcemv. 
Katalończykowie, lubo  żołnierzem jestem, mam 
jed n ak  spełnić posłannictwo pokoju. Nie chcę
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ja uiczego innego, jak tylko zapomnienia wszy­
stkiego, co minęło, i pojednania pomiędzy bra 
ćm i, którzy się nigdy nie byli powinni rozdwoić. 
Nie będziecie w;jtpili o przyrzeczeniu mojem, 
skoro się dowiecie, że słowa mego już dotrzy­
małem. Reus zaświadczy to każdemu, kto
0 tein jeszcze nie wie. Chociaż z bronią w ręku 
miasto do posłuszeństwa zmusiłem, pokryłem 
jednak wszystko niepamięcią, co się stało, i 
nikt za obłąkanie swoje nie pokutował.

i.Katalończykowie, nie bądźcie głuchymi na 
głos rozumu. Rozwiążcie Junty, które na czele 
waszem stanęły', powrocie do posłuszeństwa na 
rozkazy Rządzcy narodu i czekajcie rozstrzy- 
gnienia Kortezów. Zaręczam wam, że były 
wasz Generał-Kapitan pierwszy rękę poda ku 
spełnieniu tej decyzyi.

(podp. M. Z u rb a n o .)«
Junta barcelońska odpowiedziała na tę pro- 

klamacyą odezwą do wojska Generała Zurbana, 
w której każdemu żołnierzowi, przechodzącemu 
na stronę powstania 1 real codziennego dodatku 
do żołdu, a każdemu podoficerowi dwa razy  
tyle obiecuje. Pomimo to nie tylko żołnierze 
już nie przechodzą, ale nawet wojska, które 
się do powstania były przyłączyły, powracają 
do powinności. 1 tak , stosownie do raportu 
S zefa  Generalnego sztabu armii arragońskiej, 
cały batalion regimentu nawaryjskiego i oddział 
konnego regimentu z Leonu, przeszły pod roz­
kazy Generała Seoany. Podobnież i z Barce­
lony ucieka wielu żołnierzy do cytadeli Mont- 
juich. Gubernator rzeczonej cytadeli oczekuje 
codziennie rozkazu rozpoczęcia nieprzyjaciel­
skich kroków przeciw miastu; chyba że przed­
stawienia konsulów zagranicznych skłonią Ge­
nerała Zurbano do lego, że Barcclończykom 
więcej da czasu do namysłu. Miasta Burgos
1 Murcia przystąpiły do powstania, tak iz liczba 
prowincyi, których miasta przeciw rządowi cen­
tralnemu się oświadczyły, wzrosła teraz az do 
czternastu. W  Sewilli powstał znów dnia 17* 
bunt, przy którym w dzwony uderzono; ale 
usiłowaniom władzy udało się porządek przy­
wrócić.

Z P a r y ż a ,  dnia 29. Czerwca.
Ił o n i e s i e n i e  t e l e g r a f i c z n e .  B a y o n ­

ne  dnia 28. Czerwca. Sevilla ogłosiła dnia 
19. powstanie. Szef polityczny i część wojska 
połączyły się z temże. Generał Kapitan opu­
ścił miasto.

Coruna powstała dnia 18. Generał-Kapitan 
i Szef polityczny opuścili miasto. Insurekcya 
posunęła się ku Galjcyi i miasta Santiago, Lugo, 
Oreuse, 5 ig°> Betanzos pronunciowały się.

Regent przybył duia 23. do Quintanar, i 
udał się w dalszy pochód ku Walencyi.

Generał Rodil mianowany zbstal dowódzcą 
Hellebardierów.

W ł o c h y .
Z N e a p o l u ,  dnia 10. Czerwca.

Xiążę Luigi, Hr. Aquila, powrócił z podróży 
swojej na Wschód, i na fregacie »Aiualia« od­
wiezie do Brazylii swoję siostrę, teraźniejszą 
Cesarzowę brazylijską. Cztery neapolitańskie 
okręty przeznaczone są do odbycia tej podró­
ży, która nastąpi dnia 22. b. m.

S e r b i a .
Z B e l g r a d u ,  dn. 21. Czerwca.

W utsicz i Petroniewicz, oddalając się doKrn- 
gujewaczu, zabrali z sobą broń swoję, nawet 
sześć armat, które z przyzwoleniem Porty po­
zostały były Serbom na obronę. Około 1500 
żołnierzy Serbskich poszło tamże za nimi. Kara 
Gicorgiewicz udał się do klasztoru, Rakonica, 
odległego na godzinę drogi od Belgradu. Obiór 
Księcia odbyć się ma 26. Czerwca, według in­
nych doniesień 30. Czerwca, albo nawet do­
piero 2. Lipca.

Ilozmaite wiadomości.

N i e z a w o d n y  s p o s ó b  w y g u b i e n i a  
p l u s k i e w  w  m i e s z k a n i a c h .  —  P luskw y 
gnieżdżą się pospolicie w  szparach ścian. 
W sze lk ie  dotąd używ ane sposoby  do wynisz­
czenia ich w  tych k ry jów kach ,  b y ły  n ad a re ­
mne. N ow sze  atoli doświadczenia p rzekony­
wają , że o d w ar  p io łunu  jest najskuteczniejszym 
przeciw  nim środkiem. Jeżeli się bardzo  w ścia­
nie ro zm noży ły ,  po trzeba ją świeżo hielić, u- 
żywając do wapna w miejsce zwyczajne) w o ­
dy-, o d w aru  piołunu. Jeżeli  pułap jest w a ­
pnem w y ło ż o n y ,  bielić go również na leży ; je­
żeli zaś jest z desek, w ym yć go po trzeba tym­
że odw arem . N adto ,  gdy  bielenie wyschnie, 
pow łóczy  się cała ściana raz  jeszcze rzeczonym 
o d w a re m , za pomocą pędzla mularskiego. Po 
ukończen iu ,  w ym y w a  się tymże odwarem  p o ­
dłoga. Niemniej także takowym  odwarem ob ­
m yw ają  się m eble ,  mianowicie łóżka, jeżeli 
w nich zagnieździły się p luskwy. R zadko  
przecież zdarza s ię ,  b y  jednokrotne ich o b m y ­
cie by ło  dostatecznem, ponieważ częstokroć 
p lu skw y  mieszczą się w  s z p a ra c h , do k tórych 
p łyn  niedochodzi; potrzeba więc mycie ich p o ­
wtarzać d o p ó ty ,  dopóki wszystkie p luskw y 
nie wyginą. (Ziemianin.)
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S p o s ó b  n s p o r z ą d z a n i a  o b u w i a  g u ­
ni i e l a s t y  c z e g o .  —  D o  w ie lu  n iez a p rz e c z o ­
n y c h  k o rzy śc i  o b u w ia  z  gu m ie la s ty k i ,  n a le ż y  
szczególn ie j  i t a ,  że  p r a w ie  w ca le  n ie  u legają  
z d a rc iu ,  i żc  na  p r z y p a d e k ,  g d y  się z d a r z y  
ro zc ięc ie  p rzez  o s t r y  k a m i e ń , d a ją  się z n a j ­
w ięk sz ą  ła tw ośc ią  n a p o rzą d z ić .  U ż y w a  się d o  
tego  n ie z b y t  g ru b e g o  k a w a łk a  gum ie las tyk i ,  
k tó r e g o  b rzeg i za p o m o c ą  m o k reg o  b a r d z o  o- 
s t reg o  no ża  z u k o s ić  m o ż n a ,  i p r z y tw ie rd z a  go 
s ię  za  p o m o c ą  o le jk u  t e rp e n ty n o w e g o  (n ie  te r ­
p e n t y n y )  n a  p r z e d z iu ra w io u e m  m ie jscu  i to  
n a j lep ie j  na  w e w n ę t r z n e j  s t ro n ie  o b u w ia .  T a k  
p r z y k r o j o n y  k a w a łe k  jak  i m ie jsce  d o  k tó reg o  
m a  b y ć  p rz y k le jo n y ,  p o w o d z i  się k i lka  r a z y  o le j ­
k ie m  te r p e ly n o w y m ,  p rz y ty k a ją  się n a sm a ro w a n e  
p o w ie rz c h n ie  d o  s ie b ie ,  i p o z s law ia  p rz e z  1 2  
d o  2 4  godzin  p o d  m ierne in  naciśn ien ie in  j a k o ­
w e g o  p rzy c isk a jąc eg o  c ię ż a ru ,  p o d  k tó re m  n a ­
s t ę p u je  z ro śn ięc ie  się o b u d w ó c h  p o w ie rzchn i ,  
t a k  n a p o rz ą d z o n e  miejsca n ie  p rzep uszcza ją  ró ­
w n ie  w o d y  jak  inn e  u ie n a d p s u te  części o b u w ia .  
Z  re s z tą ,  że  sk le ić  się m ające  p o w ie rz c h n ie  
p rz e d  n a sm a ro w an iem  ich  o le jk iem  p o w in n y  
b y ć  z u p e łn ie  su c h e  i o c z y sz c z o n e ,  z a le d w ie  
p o t r z e b u je  w zm ian k i .  D z ia łan ie  o le jk u  t e r p e n ­
ty n o w e g o  n ie  jes t  tu  b y n a jm n ie j  taki e  sam o, 
j a k  dz ia łan ie  z w y k ły c h  k le jo w y c h  m a te r y a łó w ;
a le  z a le ż y  na te'm, że  p o s m a ro w a n e  n im  m ie j­
sca e la s ty czn e j  ż y w ic y  w  p e w n y m  s to p n iu  r o z ­
m ięk cz a ją  się i w  ty m  stan ie  za p o m o cą  nac i-  
śn ien ia  z ła tw o śc ią  się w  je d n ę  m assą  zras ta ją ,  
( i d y  u ż y t y  o le jek  b a rd z o  p r ę d k o  się u la tn ia ,  
w  częśc i  ta k ż e  z e la s tyczną  ż y w ic ą  s ię  j e d n o ­
c z y ,  o d z y s k u ją  p o łąc z o n e  p o w ie rz c h n ie  w  k ró ­
tk im  czasie  sw ą  daw n ie jszą  trw a ło ść .

F r e n o l o g i a .  —  Gall p rz e p o w ie d z ia ł  r o z ­
w in ięc ie  ta len tu  je d n e m u  z  p ie rw szy ch  p ian is tó w  
e u ro p e j sk ic h .  W  m u zeu m  tegoż f ren o lo g a  w  
P a r y ż u ,  z n a jd u je  się o d c isk  g ło w y  m ło d z ie ń c a ;  
jes tlo  g łow a F ra n c isz k a  Liszta ,  a p o d  nią tę  w ła ­
sną  r ę k ą  G alla  n a k re ś lo n e  s ł o w a :  Szczegó ln ie j­
sze  ro zw in ięc ie  o r g a n u  m u z y k a ln e g o ,  w y b i tn y  
o rg a n  n a ś lad o w cz o  p o e z y jn y  z d o ln y  n a jw y ż sz e ­
go u d o sk o n a le n ia .  G a l l  tw ie rd z i  o r a z ,  iż w  
chw ili  s k o n u ,  g d y  już  w sz y s tk ie  ż y w o tn ie  s i ły  
zam iera ją ,  n a jw y d a tn ie js z a ,  b ęd ąca  g łó w n ą  cechą  
tego  c z ło w ie k a  za ż y c ia ,  jeszcze  ciągle działa.
I  tak  p o w ia d a  o p e w n e j  kobiecie ,  u  k tó r e j  zm y s ł  
p o r z ą d k u  n a jb a rd z ie j  b y ł  rozw inię ty^  że  g d y  
b y ł a  k o n a jąc ą  i Ka w sz y s tk o ,  co ją o taczało , już  
n ieczu łą ,  jeszcze  raz  z e b ra ła  w szy s tk ie  siły, a b y  
p o w ied z ie ć  s łużące j ,  gdzie  b y ła  b ie l izna , w  k t ó ­
r ą  ją  p o  śm ierc i  u b ra ć  m ają . —  O p o w i a d a  
także  o p e w n y m  m o r d e r c y ,  k t ó r y  g d y  go k a t

n ie z rę czn ie  w iesza ł ,  chociaż  n a  p ó ł  n ie ż y w y ,  
w  głos śmiać się zaczął.  G d y  zm ieszan y  ka t  
z a p y ta ł  w is ic ie la ,  co  m u  się tak  śm iesznem  w y ­
daje, o d rz e k ł  m u :  że so b ie  p r z y p o m n ia ł  w  tej 
chw ili p e w n e g o  k ra m a rz a ,  jak ie  o n  m in y  stroił , 
g d y  m u  gorącą  c y n ę  la ł w  gębę, n im  go z a m o r­
d ow ał .

D o n o sz ą  z P e te r sb u rg a ,  że do  T o b o lsk a  s p r o ­
w a d z o n y  zos ta ł  o  2 ,0 0 0  w io rs t  szkie le t m a m u ­
ta  z mięsem, s k ó r ą  i s ierścią, z n a le z io n y  n a  b r z e ­
gach r z e k i  T a z ,  w p a d a ją c e j  o  3 0 0  w io rs t  o d  
m o rz a  lo d o w a te g o  d o  rz. J en isse j .  Z  p o k a r m u  
po zos ta łeg o  w  ż o łą d k u  tego p rz e d p o to w e g o  zw ie ­
rzęcia ,  m o żn a  b ęd z ie  z p ew n o śc ią  wnieść, czy li  
S y b e r y a  i w  czasach  p rz e d p o to w y c h  b y ła  ta k  
z im ną ja k  teraz . R o k  1 8 4 3 .  w  ro c z n ik a c h  b a -  
d a c z ó w  n a t u r y  b a rd z o  je s t  w a ż n y :  n a  n ie b ie  
k o m e ta  p o t r ą c a  się p r a w ie  w  d ro d z e  sw e j  o  
s ło ńce ,  a  z ło na  ziemi w y d o b y w a j ą  się szczą tk i 
z ag in ionego  św ia ta .

J a n  P a w e ł  R i c h t e r  i G o e t e .  — J a n  
P a w e ł  R ic h te r  u sk a rż a ł  się je d n e g o  ra z u  p rz e d  
G o e te m  n a  n ie sp raw ie d l iw e ,  n ik c ze m n e  pociski,  
k tó r e  n a ń  m ot ło ch  l i te rack ic h  z a w is tu ik ó w  r z u ­
cał.  »Z  r a z u  o d p o w ia d a łe m  n a  nie, ale w idząc ,  
że  b ro n ić  się p rz e d  tym i p o tw a r c a m i ,  b y ło  to  
sam o, co  w z ru sz a ć  osie  g n ia z d o ;  p o s tan o w i łem  
n ie  p ie r w e j  z o d p o w ie d z ią  w y s tą p ić ,  aż  m nie  
k tó r y  z n ich  o sk ra d z e n ie  łyżk i ś r e b rn e j  p o są ­
d z i ć  N a  te s fo w a  p a t r y a rc h a  n iem ieck ie j  li te­
r a t u r y  p o tr z ą s ł  sw o ją  g ło w ą  J o w is z a  i r z e k ł :  
w K ochany  p rz y ja c ie lu ,  j a b y m  i w t e d y  n ie  o d -  
p o w ia d a ł .  N ie  b ie r z  so b ie  tak ie j  u r a z y  d o  
se rca .  K to  czw ałe in  p rze z  w ieś  pędzi,  na  te^o  
z w y k le  p s y  szczeka ją .  A  dla czego  ? O to ,  żc  
w y s o k o  n a  k o n iu  siedzi, i że  go do g n ać  nie z d o ­
łają .  L u d z ie  i p s y  n ie  mogą znieść tego o b o jg a .«

K l a s k a c z e  ( c l a q u e u r s )  w  P a r y ż u ,  także  
ch eva l ie rs  d e  lus tre ,  zw a n i  d la  t e g o ,  że na  ś r o ­
d k u  p a r t e r u  p o d  lam p io n em  s to ją ,  m ają teraz  
o k o ło  6 ,0 0 0  cz ło n k ó w . D z ie lą  się n a :  c o n -  
n a i s s e u r ,  z  ty c h  jed en  z a jm u je  zw y k le  p ie r ­
w sze  miejsce, um ie  w ie le  w ie rs z y  z t r a je d y j  Ju Jj 
k o in ed y i  na  p a m ię ć ,  zw ra c a  u w a g ę  sw oich  są ­
s iad ó w  n a  p iękn ośc i  sz tuk i  i gry a k to ró w  i o -  
p o w ia d a  c ie k a w e  a n e g d o ty  z życ ia  a k to r e k ;  t a -
p a g e u r ,  k tó r y  za na jm nie jszą  p o b u d k ą  z a p a ­
mięta le  b i je  w  d ło n ie ;  r i e u r ,  k tó r y  n a  lad a  
j a ło w y  d o w c ip  b ie rz e  się za  g oki ; p ę k a  0(j 

śm iechu, a t o ,  a b y  i sąs iedztw o sw o je  d o  u c ie ­
c h y  p o b u d z i ł ;  p l e u r e u r ,  u p a t r u je  s c e n y  cz u ­
łe, i s ta ra  się sw oim  płaczem  dru g ich  ro z r z e w n ić ;  
c h a  t o  u i l i i  e u r ,  częs tu je  p r z e d  zaczęciem  sz tu ­
k i  i p o m ię d z y  aktam i tab ak ą ,  afiszami, b o n b o n -  
kaffli, sieje dow cip em  i poc ieszną  g a w ę d k ą ,  ży -
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w i wesoły humor słuchaczy; c h a f f e u r ,  stawa 
na każdym rogu ulicy, gdzie afisz przybity, a 
gdy się kilka osób razem zbierze, woła z unie ' 
sieniem: "Ach, co za śliczna sztuka!« Jest na- 
koniec klassa b i s s e u r ,  ci pracują niezmordo­
wanie piersiami, wrzeszcząc b i s  lub d a  c a p o .  
Każden z tych klakierów ma wolny wstęp do 
teatru za pokazaniem wolnego biletu, i dostaje 
oprócz tego dwa do trzech franków. Krzykacze 
z ostatniej klassy, szczególnie ci, którzy dla sil­
nych, donośnych płuc są polubieńcami dyrekto­
rów, zarabiają rocznie 1 2 0 0  do 1500 franków. 
— Zanosi się i u nas —  wyżej lampionu — 
na to, chociaż na mniejszą skalę, lecz niestety, 
co do franków zazdroszczą claquerom frau- 
cuskim. (Z  Rózin, Lw.)

f in iszy  ciąg o wyścigach.

No VI. W y ś c i g  o p u h a r  m i a s t a  P o ­
z n a n i a .  — Konie w W . X. Pozuańskiein zro­
dzone, w posiadaniu członków towarzystwa. 
Panowie jadą. Jednorazowe zwycięstwo. Pól 
mili. Obciążenie jak pod II.

Stanęły; l ;  Pana Reiclie klacz kasztanowata 
t i a ry ,  fi lat stara, ze Sierakowskiej stadniny. 
(Jeździec: Pan Porucznik H a n e l . ) .  2) Paua 
riebliąrda karogniady wałach Pluto, 7 lat stary. 
3) P. Zychlińskiego klacz gmada Hasia, 4 lata sta­
ra, własnego chowu. 4 ) Pall Hrab Ign. Biliń­
skiego klacz kasztanowata Aldona, 4 lala stara, 
ze Sierakowskiej stadniny. 5) Pana Brudzew- 
skiego ogier gniady Deveron, 4 lata stary, w 
W .  X. Poznanskiem zrodzony fi)  Pana Zio- 
letkiego klacz kasztanowata Lady, fi lat stara, 
własnego chowu.

Odjazd dobry. Alduna wzięła przodek, któ­
ry  jei Gary wkrótce odebrała. Przy drugim 
obiegu na drugim długim boku Gary coraz w ię ­
cej wybiega Pluto się zbliża Na ostatnim bo­
ku niepewność zwycięstwa miedzy Gary i P lu ­
tonem, a/, pierwsza drugiego o pół konia bije. 
Trwanie 5 minut.

No. 511 W y ś c i g  T o w a r z y s t w a .  200 
Tal. T ó r  wolny Korne w W . X. Pozuańskiein 
zrodzone. Ćwierć mili. Dwurazowe zwycięstwo. 
Obciążenie jak pod II W ałachy wykluczone. 
fiFrydrychsdorów stawki, pół przepadkiem. Dla 
drugiego konia połowa stawek jeżeli nie dystan­
sowany Bez walki żadna nagroda.

S la n g y ;  1) Pana Sanders ciemuogniada klacz 
Elwira, 4 | a[a S(ara ze Sierakowskiej stadniny. 
Jeździec: żółto z czcrwonem. 2) Pana Dąbrow­
skiego klacz gniada W innagóra, 3 lata stara; 
córka Saracena i Zulejki. 3) Pana Szołdrskie- 
go klacz gniada Bigottyna, 4 lata stara, wła­
snego chowu. Jeździec: biały i błękitny, mi­
siurka czerwona z białem. W innagóra została 
cofnięta.

Bieg pierwszy. Odjazd regularny. Elwira i 
liigottyna tuż przy sobie. Na drugim długim

boku toru Bigottyna, tracąc nadzieję, wstrzy- 
maną została, tak że Elwira sama poszła i łatwo 
otrzymała zwycięstwo.

Bieg drugi. Bigottyna cofnięta, Elwira o b e ­
szła tór sama jedna.

No. VIII. W y ś c i g  w ł o ś c i a ń s k i .  100 tal. 
nagrody dla zwycięzcy w gonitwie na wolnym 
torze. Ćwierć mili. Dziedzice i dzierżawcy 
majętności nienależących do rzędu dóbr szla­
checkich. Zwycięzcy z powiatów ubiegają się. 
Przypuszczone robocze tylko klacze. W ałachy  
wykluczone.

Stanęło 10 koni z rozmaitych powiatów, które 
jednym szły oddziałem. — Pięcioletnia klacz 
ciemno kasztanowata rolnika Ghrystyana Freli- 
cha z Kowalewa, powiatu Szubińskiego, otrzy­
mała pierwszą nagrodę 80 T a l . ,  a czteroletnia 
jasnogniada klacz rolnika Dawida Stelmacher 
ze Strózewskich olędrów, pow. Ghodzieskiego, 
drugą nagrodę 20 Tal.

No. IX. W y ś c i g  T o w a r z y s t w a .  200 Tal. 
Przy puszczone takie tylko konie, które choć 
w jednym z wyścigów liczbą II. lub VII. ozna­
czonych biegały, a zwycięstwa nie otrzymały. 
Inne warunki jak pod I- VII.

Stanęły; I) Pana Dąbrowskiego klacz gniada 
W innagóra ,  3 lala stara, córka Saracena i Zu- 
leiki. Jeździec: błękitue rękawy, biała kurtka, 
czerwona misiurka. 2) Pana Szoldrskiego klacz 
gniada liigottyna, 4 lata stara, własnego chowu. 
3 )  P. Hrab. Ign. Bilińskiego ogier s iw y  Lita- 
w or,  4 lata stary, po bektorze i klaczy Siera­
kowskiej arabskiego pochodzenia. 4) P. Reiche 
klacz kasztanowata Gary. Jeździec: żółto zczer- 
wonem.

B i e g  p i e r w s z y .  Odjazd regularny. Bi­
gottyna wzięła przodek od Gary a potem od 
Litawora tuz ścigana, Gary upadła. Na dru - 
gun długim boku wyprzedziła Winnagóra Bi- 
goltynę; zaczęła się" ostra walka między W in -  
nagórą a Bigottyną. Pierwsza zwycięża o dłu­
gość konia Litawor został dystansowany. 
Trwanie 2.1 minuty.

B i e g  d r u g i .  Po regularnym odjaździe oba- 
dwa konie tuż idą przy sobie. B.gottyna bie­
rze przodek, który jej Winnagóra na drugim 
dlugun boku odbiera. 54 tym porządku trwa 
dalej pęd aż do s łu p a ,  w ogóle przez 2 ' 4". 
AYJnringóra zwyciężyła o długość kilku koui.

No X. W y ś c i g  w ł o ś c i a ń s k i .  j  mili 
z rowami. Miasto Poznań przeznaczyło dla 
zwycięzcy 40 Tal. nagrody. Między wielu 
ubiegającymi się o tę nagrodę, przeskoczyła 
klacz gniada właściciela Jakuba Eichstedta, ze 
Slróźewa, powiatu Ghodzieskiego, z łatwością 
zuajdujęce się n a torze rowy i dobiegła naj- 
pieiwej mety.

Po wyścigach odbyło się dnia 28. W alne  
zebranie, jako i wylosowanie konia zakupio­
nego dla Akcyonaryuszy za rok 1842. W y ­
grana padła na akcyę No. 433, posiadaną przez 
Radzcę Urzędu dóbr narodowych Pana San­
ger, w Połajewie.
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I fry a ta iv n  z w i e r z ą t

d n i a  26 .  C z e r w c a  1 8 4 3 .
Ustanowiona statutami T o w arzy s tw a  ku w zn o ­

szenia i popraw ie  chodunku  kon i,  bydła  i owiec 
i co rok  odbyw ająca się w ystaw a zwierząt zn a ­
lazła w tym roku  wielką przeszkodę w deszczu 
i u lew ach ,  które w  tyui dniu spadły ; i mało 
ty lk o  znakomitych exem plarzy  zwierząt w ycho-  
dow anych  do  oględu stawiono.

Sędziami byli Pan S ew ery n  Ostrow ski z Guł- 
tow , P. G u try  z P io trk o w ic ,  P. B aron  Hiller  v. 
G artr ingen z Pszczewa i P. Jaraczew ski z Lipna.

W y z n a c z o n e  p rzez  T o w arzy s tw o  nag rody  
otrzym ali:

1) P. Dzierżawca W a n d e l t  z K arczew a za 
najlepszego stadnika 50 Tal. 2) Tenże za naj- 
dojmejszą krowę 30 Tal.  3) P. Naddzierza- 
w ca H ildebrandt z D ak o w a  za najcięższego tu ­
cznego w o łu  w ażącego 15 cent. i 70 funt. 20 
Tal. 4 )  P. Dzierza wca W a n d e l t  z K arczew a 
za najcięższe ciele nie mające 8 tygodni w a­
żące 211 funt. 5) P. N addzierzaw ca H ilde­
brandt z Dakowa za najcięższego sk o p u  10 Tal. 
(j) R o ln ik  Michał W aligórsk i z G ó ry ,  powiatu  
Nredzkiego, za źrebaka dwuletniego 30 Tal. Pan 
R aczyński z d o c h o w a  odstąpił bowiem nagro­
d y , jaka J e m u  przyznana  była. 7) Rolnik 
Brach z O s tró w k a ,  powiatu  C h o dz ie sk iego , za 
najlepszego ogiera mniejszych właścicieli ziem­
skich 30 Tal.

W y z n a c z o n e  n a g r o d y  za n a j lep sze  o w c e  nic 
m ogły  być  w ydzie lone ,  dla tego ze ,  choć p rz y ­
p ro w adzone  ow ce  na wszelką zasługiwały  p o ­
c h w a łę ,  przecięź w dniu  ustanowionym nie zo­
stały b y ły  przedstawione. * M. 15.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dom na tutejszej W ro n ie c k ie j  ulicy, teraz pod  

Num erem  hipotecznym  316., dawniej 373. p o ­
łożony ,  w  k tó rym  dotąd familia faktora  S cho tt  
mieszkała , ma —  bez wszelkich zastrzeżeń — 
najwięcej dającemu być  przedanym.

W  tym celu wyznaczyłem termin 
n a  d z i e ń  14.  L i p c a  r. b. p o  p o ł u d n i u  

o g o d z i n i e  4 1ej  
w biórze  mojem.

W a r u n k i  p rzedaży można codziennie w m o­
je; kancelaryi przejrzeć.

Poznan ,  dnia 15. C zerw ca  1843.

M o r i t z ,  K om m issarz sp raw ied liw ości.

A ukcja spaliiydi skopów.
W  poniedzia łek  dnia 10. Lipca z po łudnia  o 

godzinie 3ciej w po d w ó rz u  oberży  „ p o d H a n i -  
b u r s k i m  h e r b e m «  p rzy  placu Kainlaryjnym, 
z p rzy c zy n y  zaszłych okoliczności,  przedawać 
się będzie około i3 0  sz tuk spaśnych skopów  
w par tyach  po 1() sz tuk ,  najwięcej dającemu za 
gotow ą zaraz zapłatą w  grubej Pruskiej mone­
cie, drogą publicznej Iicytacyi.

A n s c h ti t z ,
Kapitan  i Król. A ukcyona to r

W yjeż d ża jąc  stąd w kró tce ,  prze- (| 
^  daję w y ro b y  na spodnie i na westki, ^  
u  — ab y  jak  najprędzej uprzątnąć się £
■ z towaram i —  znacznie n i ż e j  c e n  +
■ k u p n a .  ® 

W. f  j c  v i ii t l»al, |
nad w o rn y  liwerant z B e r l in a , mieszka- 
jący  w  starym r y n k u  Nr.  5 6 .  u handlu-  f  
jącegom eblam i P .  P l o k ,  pod le  kupca if 

i  Pana T r a g e r .  ;£

Świeży t ransport  czerw onych  i białych win 
Burdegalskich , angielski p o r te r  i Ale o trzym ał 
i  poleca J .  G. T r e p p i n a c h e r ,

p rzed tem  St, S y p n i e w s k i .

Murs giełdy ISeilińskićj.

Dnia 4. Lipca 1843. Sto-
pa

prC.

N ajtr. kurant
papie­
rami.

gotowi­
zna.

Obligi długu skarbowego . 
t’r. ang. obligacje 1830. . 
Obligi preiuiów handlu morsk. 
Obligi Kurniarcbii . . . .  
łierlińskie oblig. miejskie
Gdańskie dito w T ..................
Zachodnio - Pr. listy zastaw ne 
Listy zast. W .X . Poznańskiego 

dito dito dito
W s c h o d n i o  - C r .  l i s t y  z a s t .
Pomorskie d ito ....................
Kur- i Nowomarch. dito . 
Szląskie dito , . ,
Frydrycksdory ....................
Inne monety złote po 5 tal, 
Disconlo . . . .  .

A k c j e
Kolei llcrlińsko- Poczdamskiej 
atlo dito akcje a prioris

Kolei Magdebursko - Lipskiej 
dito_ dito akcje a prioris . 

Kolei Berlińsko - Anbaltskićj 
dito_ dito akcje a prioris

Kolei Diisscldorf. - Elberfeld. 
dito dito akcje a prioris .

Kolei nad reń sk ie j....................
dito dito akcje a prioris .

Kolei Iterlińsko - Frankfurt.
dito, dito akcje a prioris .

Kolei Śląsk. góro. .
Kolei B erl.-Ś tct. E. Lit.'A.' 

“?*° dito Lit. li
d'to dito o d s tę p l .

3*5
4

I h

3
4

Sł
8
3̂ ,

104
103*
90}

102
103}
48

102}
106}
102}
103]
103}
102}

13, ̂  
11}
3

139}

1704
104"

80}
94}
75}

104}
115

103}
102}

102}
106}

103}
102}
102}

1 3 - j r

U } "
4

103}
169}
103}

103}
79}
74}
95}

125}
103}

118}
118}
112}

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P  O  Z  N  A  N  I  V .

D,'i» 3. Lipca. 
1843 r.

Pszenicy szefe l  
Z) ta . dt. . 
Jęczm ien ia  dt. . 
O w s a  . dt.  . 
T a tark i  dt.  , 
G ro c h u  . dt. , 
Z ie m iak ó w  dt. . 
S iana ce łnar  
S ło m y  kopa . 
Masła garniec .

od
T l1 - *gl. fen . 

1

do
T a l .  sgr. f e n

25
21
11

1
14 6
23

lir 
6 20 —  

1115-

1'271 6 
1 22 —  

1! 12 i (i 
L  1 6 
1. 1 6 -

iiSr
l i  f i j -
6 , 2 5 -  
1 16 -


